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6 K miesięcznie
z o d s y i k ą

(bez odsyłld 5  K).
V Niemczech miesięcznie 6 ko.

Cena numeru 1
pojedynczego U
R ekiam acye o tw a rte  są  w olne od  
op łaty  oocztow ei. ~  R edakcya 
rękopisów  nie zw raca 1 bezim ien

nych listów  nie uw zględnia.

N  v T f I 0 D
Organ centralny polskiej partyi socyafno-demokratycznej.

Wschodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

'1 c le  fo n  R e d a a c y i  N r. 396. 
T e ie fo n  A d m in is t r a c j i  N r. 310.

K onto  czekow e Nr. 34,395. 
Fach oocztow y na listy Nr. 116. 
A dres te le ę r . : N aprzód K raków.

Dział iuseratowy: 
Grodzka 13, U. p. TcL 1354.

K onto  czek o w e  910.
C e n y  o g ło s z e ń :  Za m iejsce w ier
sza  o e titem  50 h, w nadesłane;.-. 
K T59. G losy publiczne po  3 K 

za wiersz.

Utworzenie rzędu w Warszawie.
P r e z y d e n t  —  t o w .  M o r a c z e w s k i .

Rząd utworzony.
Onegdaj o godz. 1 w  nocy, ustalona została 

lista członków Rządu Ludowego Republiki Pol. 
skiej.

Odnośne dokumenty brzmią:
Do Ob. Komendanta Józefa Piłsudskiego.
Obywatelu Komendancie!
Dnia 14 listopada b. r. powierzyłeś mi, Obywa, 

te l u Komendancie, sprawę przedłożenia sobie 
lis ty  członków rządu, którego miałbym być pre* 
zy den tem m inistrów. Zadanie moje mogę w y. 
pełnić sumiennie i w ten sposób, że przedkła* 
dam dwa wnioski do zatwierdzenia:

1. Pr<6zę o zatwierdzenie załączonej tu listy  
i m ianowania wedle niej członków Tymczasowe* 
go Rządu Ludowego Republiki Polskiej.

2. Proszę o przyjęcie m ojej dym isyi z urzędu 
prezydenta m inistrów.

Z wyrazem głębokiej czci t
Ignacy Daszyński m. p.

.Warszawa, dnia 18 listopada 1918.
D o Ob. Ignacego Daszyńskiego w W arszawie.
Przyjm uję dym isyę Pańską z urzędu Prczydcn* 

ta  m inistrów Tymczasowego Rządu Ludowego 
Republiki Polskiej.

(Warszawa, dnia 18 listopada 1918.
> J. Piłsudski m. p.

Daszyński m. p.

D o Ob. Ignacego Daszyńskiego w Warszawie.
W ielce Szanow ny Panie Pośle!
P rzyjm ując dym isyę Pańską, pospieszam wy. 

aazić Panu moje gorące podziękowanie za praw* 
dziw ie obyw atelską pracę, której Pan w ciągu 
jdni ostatnich dokonał, aby ułatwić mi ciężkie za* 
danie utworzenia pierwszego rządu w wyzwolo* 
nej od obcego najazdu Polsce,
1 Pragnę podkreślę i zaznaczyć, źe w  ciężkich 
:x natury rzeczy układach, w kraju o nicrozwinię* 
te j jeszcze kulturze życia politycznego W ielce  
Szanowny Pan Poseł nie wahał się poświęcić dla 
dobra spraw y sw oją osobę, aby tylko dojść do 
porozumienia się rozbieżnych dotąd czynników. 
Jakkolw iek układy zdołały dotąd jedynie posu* 
®ąć b a rlz o  daleko zbliżenie się i przejęcia wza* 
i jem  nem zaufaniem rozdzielonych dotąd synów  
jed n e j O jczyzny, to jednak praca Pańska pozo* 
stanie niechybnie cennym wkładem do porożu* 
mienia się dostatecznego. G d yby ono do skutku 
,’doszło, wówczas mógłbym podjąć się roli, którą  
(poprzednio Panu proponowałem.

Proszę przyjąć w yrazy szacunku i poważania 
«  jakim  pozostaję ,

' J . Piłsudski m. p.
W arszawa, dnia 18 listopada 1918.

Do Ob. Jędrzeja Moraczew&kiego w  W arszawie
M ianuję W as, Obywatelu, Prezydentem mini* 

Btrów T\ m czasów ego Rządu Ludowego Republi* 
łki Polskiej.

>V%rszawa. dnia 18 listopada 1918.
J. Piłsudski m. p.

Jędrzej M oraczewski m. p.

D ekret.
ZafwTerrGiTp-m i m ianu ję  w edług następującej 

Sisty członków Tym czasowego Rzędu Ludowego 
R epubliki po lsk ie j:

P rezyden t M inistrów  i m in ister kom unikaey! 
Jędrzej M oraczewski 

M inister Spraw  W ojskow ych i  N aczelny W ódz  
P olskich S il Zbrojnych Józef P iłsud sk i 

M inister spraw  wewn.: Stanisław T huguti 
Minister spraw zew nętrznych: Leon, W asilew

ski
M inister oświaty: Ksawery Prauss

M inister sp raw ied liw ości: Leon Supińsk i
K ierow nik  m in isteryu m  skarbu : Wlad. Byr- 

k a  (były szef sekcyi w  m in isteryu m  skarbu  w  
W iedniu).

M inister ro ln ic tw a  Franciszek Wojda.
M inister aprowiizacyi: Antoni Minkiewicz.

M inister p racy  i opieki społecznej: B ronisław  
Ziem ęcki.

M inister ochrony k u ltu ry  i  sztuk  p ięknych: 
M edard D ow narow icz.

M inister poczt i te legrafów : Tom asz Arciszew
ski.

M inister h and lu  i  przem ysłu : Je rz y  Iwanow
ski.

Mintti&tirowfe: WInc, W ites, Tomasz Nocznicki 
i  M a r y n a  MalinOr/sTl-

Trzy uuiejscc w rzędzie maję, być zastrzeżone 
dia. przedstaw icieli zaboru pruskiego.

O strzeg am  sobie m ianow anie M inistra. robót 
publicznych.

W arszaw a , d. 18 listop ad a 1918 r.
Józef Piłsudski mp.

Daszyński mp.
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W skład rząd u w chodzi:
5 członków P. P. S. i  P. P. S. D.: M oraczewski, 

W asilew sk i, A rciszew ski, Z iem ięcki, M alinow 
ski.

5 ludowców K ró lestw a i G a licy i: Thugutt,
W ojda , W itos, Nocznicki i jeden nieustalony lu 
dowiec z G alicyi, k tó ry  m a objąć tekę robót pu
blicznych.

1 członek Zjednoczenia Stronnictw Demokra
tycznych, Su piński.

1 członek Stronnictwa Niezawisłości Narodo
wej, D ownarowicz.

5 bezpartyjnych —- Piłsudski, P rauss, M inkie
wicz, Iw anow ski, d r B yrka.

Dla przedstaw icieli zaboru pruskiego zarezer
w ow ano trzy teki.

U kłady z przedstaw icielam i Poznańskiego, 
którzy w szyscy należą do S tron n ic tw a Narodo- 
wo-Demoknałycznego (N. D.;, n ie doprow adziły  
do rezu lta tu . Postaw ie poznańscy zw alczali pod
czas dw udniow ych obrad sam ą zasadę Rządu  
Ludowego, zwłaszcza zaś w ystępow ali jask raw o  
przeciw ko socyalistom .

W końcu postaw ili za niezbędny w aru n ek  w e j
ścia swego do gabinetu, objęcie m iędzy innemi 
teki sp raw  'zagranicznych.

S tro n n ic tw a  tw orzące r. ąd, pragnąc gorąco  
w ejścia- Poznańczyków  do rządu uznały jed n ak  
aa niem ożliw e oddaw anie łuk i sp raw  'zagranicz
nych ludziom , którzyby w oczach E ruropy nie 
Polskę Ludow ą, lecz Polskę reakcyjną reprezen
tow ali.

O fiarow yw ano n atom iast Poznańczykcm  m i
nisterstwo skarbu  i proponowano to stanow isko  
Englichowi, k tóry  p ierw tn ie  się godził, a le  został 
później przez delegatów poznańskich zniechęco
n y ; dalej tekę robót publicznych, w zględnie in 
n ą  oraz jednego m in istra  bez teki.

C h arakterystyczn e, że Poznańczycy w  sw ojem  
zacietrzew ieniu  posunęli się tak daleko, że od
grażają  się, iż pod- władzę rządu, z k tórym  się  
ni^k zgadzają, nie p- 'ta d z ą  się i pójdą choćby 
na utw orzenie w łasnej republik i.

Zarazem  endecy m ający w pływ y na to w arzy
stw a ro-lnicze w  K ró lestw ie  grożą bojkotow a
n iem  aprow izacyjnem .

W alk ę  przeciw  rządow i lubelskiem u tłum aczy
ły s tro n n ic tw a  reak cy jn e  tem, że pow stał on 
drogą rew o lu cy jn ą  bez porozum ienia się z inne- 
imi stronn ictw am i. Z aras p o jaw iły  się pogróżki,

żc s fe ry  zam ożne nie będą podpisyw ały pożycz
k i. Dziisiaj — po ty lu  rokow aniach  —* gdy sku
tk iem  jed yn ie  zaciekłości e n d ecko-poznań sk i e j, 
k tó ra  od swego d y k ta tu  odstąpić nie chciała — 
pow stał rząd bez tychże ośm ie la ją  się ten  p ierw 
szy rząd  w  wolnej W arszaw ie  też groźbam i w i
tać.

D la podsycenia oporu Poznań czy k ów reźyse- 
ry a  endecka w  W arszaw ie  zorganizow ała ol
brzym i pochód z tran sparentam i, em blem atam i, 
z portretem  W ilsona. O tym  pochodzie (w  n ie 
dzielę) pisze „K u ryer Poranny":

„Pochód miał (przebieg im ponujący. Ludność 
W arszaw y wzięła w nim udział entuzyastyczny, 
domy przystroiły się flagami i transparentami...

Mvlnym byłby jednak wniosek, że powodzenie 
pochodu było tryumfem jakiejkolw iek partyi. 
Byl to  skutek hasła, pod jakim  organizacyę po* 
chodu przeprowadzono. W arszaw a święciła wy* 
swobodzenie się z pod okupacyi niem ieckiej; 
to  wystarczyło, aby kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
;wyległo dem onstracyjnie na ulice w  nastroju  
uroczystym  i radosnym.

Publiczność ow acyjnie w itała zwłaszcza grupę 
wielkopolską i je j transparenty na cześć Pozna* 
nia, Bytomia, Gdańska, Pms Królewskich i Ksią* 
żęic,'ch, oraz Śląska. W itała także ©ntuzyastycznic 
portret prezydenta . W ilsona, oraz flagę Stanów  
Zjednoczonych, A m eryki, Anglii, Francyi i  
Włoch.

Powitania te stanowiły bodaj główne polity* 
czne jądro  znaczenia dnia wczorajszego."

Aranżerow ie pochodu, korzystając ze skiero* 
wania uwagi na gości poznańskich, wciąż wygry* 
wali osobę Korfantego, którego chcieli przefor* 
sować na ministra spraw zagranicznych.

To też zryw ały się wciąż okrzyki na jego spe* 
cyainie cześć, jak  gdyby chodziło o uczczenie 
najw yższej w Polsce zasługi.

Doraźnie zaznaczymy tu jedno: ze strony le* 
w icv chciano zgody — ofiarow yw ano 3 teki ~  
endeko*poznańscy działacze okazali się w  naj* 
wyższym  stopniu opornym i porozumieniu ~  
w prowadzili taki dylem at: albo rząd znajdzie  
się bez Poznańczyków, albo zatrze w sobie fizyo* 
gnomię rządu opartego na ludowych sferach b. 
Kongresówki i G alicyi, co w yw oła niesłychane 
rozgoryczenie w szerokich masach.

Endecya bodaj, że dążyła do tego, iż właśnie 
sprowokowanie ludu da je j pretekst do wołania, 
iż w  Polsce szerzy się „bolszew.izm" i — że jak  
po w ojnie japońskiej tryum fowała za bagnetami 
Skaftanów i Kaznakowów — tak doczeka się po* 
doń nej ostoi od w ojsk koalicyjnych, które je j 
spadną jak  „z nieba" na hasło walki z ,',bolsze» 
wizmem".

W , tej robocie podjudzającej N.*D. stoi na tym  
punkcie widzenia, że państwa koalicyi wogóle nie 
ulegną żadnej wewnętrznej przemianie pod wpły* 
we.m w ojny ś że ona będzie wciąż ich rzekoma 
ulubienicą i że na trwałe czasy zdusi ruch 
ludowy.

Tę robotę perfidną musiano odeprzeć, to  wy* 
grywanie Poznańczyków przeciw przedstawicie* 
łom ludowym  dwu innych dzielnic musiało — 
rzecz nader przykra — sprowadzić rozłam z łudź* 
mi, którzy jkko przedstawiciele starej dzielnicy 
polskiej przybyli.

A le  narodow a dem okracya ma zato otworem  
swe ulubione pole do intryg.

Nienauczona tem, iż św iat cały pędzi law iną  
w kierunku demokratyzacyd, ci ludzie sądzą, że w 
Polsce osi1 -* się re akcya, będąca zwierciadłem ich 
ducha, że oni będą wkcńeu zwycięscami i roz* 
depczą ,(smoka" soc.yałizmu i radykalizmu.

Potężniejsi w stecznicy od polskich er.den* 
ków — k tó rzy do tego się rwali — w  dół się za* 
padli.
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Podkreślam y jeszcze jedno: ponieważ początko  
wo przy układach reakcya prowadziła specyalną 
walkę przeciwko fow. Daszyńskiemu — tow. Da* 
szyński usunął się, nie chcąc utrudniać sytuacyi. 
A  w tedy odsłoniło się, że po tam tej stronie był 
to hałaśliwy manewr — znaleziono sobie bo* 
wiem inne preteksty.

Depesza Polskiego Wodza 
Naczelnego do rządów świata

Do P an a P rezyd en ta  S tan ów  Zjednoczonych, 
do k rólew sk iego Rządu Angielskiego, 
do Rządu R epubliki F rancusk ie j, 
dio K rólew skiego Rządu W łoskiego, 
do Cesarskiego Rządu Japońskiego, 
do R ządu R epubliki N iem ieckiej, 
do Rządów w szystk ich  państiw w o ju jących  i 

n eu tra ln ych :
Jako  W ódz n aczelny a rm ii po lsk ie j pragnę no

ty fik o w ać  rządom  i narodom  w o ju jącym  i neu
tra ln y m  istn ien ie  P ań stw a  Polskiego niepodle
głego obejm ującego w szystk ie  ziem ie Z jedno
czonej Polski.

S y tu a c y a  po lityczna w  Polsce i jarzm o oku pa
cyi, n ie  pozw oliły dotąd narodow i p lsk iem u wy- 
pow iedzieć się sw obodnie o sw ym  losie. Dzięki 
zm ianom , k tóre  n astąp iły  w sk u tek  św ietnych  
zw yc ięstw  arm ii sprzym ierzonych — w znow ie
n ie  niepodległości i suw erenności Polski, sta je  
się odtąd fak tem  dokonanym .
P aństw o  Polskie pow staje z w oli całego narodu  
i  op iera  się  na podstaw ach dem okrtycznyćh. — 
Rząd P olsk i zastąpi panow anie przem ocy, k tó
r a  sto czterdzieści la t  ciążyła nad losam i P ol
sk i - -  przietz u stró j zbudow any na porządku i 
sprawiedliwości. O pierając się na armii polskiej 
pod m oją  kom endą, m am  nadzieję, że odtąd ża
d n a  a rm ia  obca nie w kroczy do P olski, n im  nie  
w yrażam y w  tej sp raw ie fo rm alnej w oli naszej. 
Jestem  przekon any że potężne dem okracye Za
chodu ud zielą  sw ej pom ocy i  b ratersk iego  po
p a rc ia  P olsk iej Republice odrodzonej i niepodle
głej.

W ódz N aczelny Piłsudski.
Za Minist/a Spraw Zcwn. Filipowicz.
W a rszaw a , 10. 11. 1918.

Wódz Naczelny Piłsudski 
do Wilsona i Focha.

O SKIE RO W AN IE  DO POLSKI W O JSK  
POLSKICH.

Generalissim us Foch, Marszałek Francyi. Głó* 
wna K w atera W ojsk  sprzym ierzonych Francya.

Nie mając możno*ci skom unikowania się iskro* 
wo wprost z P. Prezydentem  Stanów Zjodnocz-o* 
nych zwracam się do Rządu Rzeczypospolitej 
z prośbą, aby zechciał za pośrednictwem  W aszej 
Eksoelencyi przesiać Mu następującą depeszę: 

Pan W ilson, Prezydent Stanów Zjednoczonych. 
W  imieniu armii polskiej, której jestem  wo* 

dżem naczelnym, proszę Pana Prezydenta o la* 
skawą zgodę, aby polskie oddziały w ojskow e  
skupione pod sztandarem  am erykańskim  zostały 
możliwie prędko sklarowane do Polski i włączo* 
r e  do armii polskiej, stojącej obecnie pod moimi 
rozkazami.

N aród polski, k tó ry  tak  długo znosił okupacyę  
w ojsk obcych, przygotowuje się obecnie z naj* 
większym  zapalam do przyjęcia na ziemi o j czy* 
stej swych synów  rozproszonych po świecie ca* 
tym, Naród polski zwraca się z wezwaniom do 
wszystkich żołnierzy Polaków, k tórzy w alczą pod 
sztandaram i obcym i.,

Polska, która Pana Prezydenta uważa za swe* 
go pierwszego orędownika, będzie widzieć w  
Pań ski em przyzwoleniu now y dowód zaintereso* 
wania i życzliwości dla spraw y polskiej.

Piłsudski.
Podobną depeszę przesłał Piłsudski I do ge* 

neralissimusa Focha.

„G ło s  N arodu"  
szerzyc ie lem  oszczerstw

„Głos Narodu" uznał za stosowne bez zastrze* 
Żeń przedrukować wiadomość, zaczerpniętą z o* 
sławionego endeckiego „Głosu Lubelskiego", ja* 
koby tow. Tadeusz IŁolówko, wicem inister p ro
pagandy w Tym czasowym  Rządzie lubelskim, 
dnia 11 listopada na wiecu robotniczym  w Lu* 
blinie był powiedział: „Ja, wiceminister, jestem  
bolszewikiem  i nie pozwolę obrażać swoich bra* 
ci, z którym i zasiadałem w Sowietach",

Dalej powtarza „Głos Narodu" za „Głosem Lu* 
helskim": „W  dalszym ciągu przemówienia wice* 
minister zawiadomił zebranych, że Rząd T ym 
czasowy Republiki Ludowej w Lublinie wysłał 
już delegata do rządu bolszewickiego z prośbą
0 współudział i  pomoc w  rewolucyi" (!!).

Otóż obie wiadomości są bezczelnie skłamane. 
Tow. Tadeusz Holów ko jest długoletnim człon* 
kiem Polskiej P artyi Socyalistycznej. Zawrze był 
stanowczym zwolennikiem  idei niepodległości 
Polski. Bolszewikiem nie jest i nigdy nie był. — 
W  żadnych sowietach nie zasiadał. K rytyczny  
jego pogląd na bolszewizm jest znany. Oczywi* 
sta zaś tow. Holów ko, jak o  człowiek uczciwy i 
rozumny, nie mógł powiedzieć, że rząd lubelski 
zwrócił się do rosyjskiego rządu „o współudział
1 pomoc w rewolucyi", bo także brednie pleść 
może ty lko  obłąkaniec albo oszust.

W łaśnie dlatego jestto  całkiem naturalne, żc 
.G los Lubelski" takie „wiadomości" podaje. — 
Takie jest jego rzemiosło.

A le jakim  czołem „Głos Narodu" powtarza ta* 
kia jaw ne kłam stwa?

Kłamstwami temi zachwycają się chyba stare 
baby obojga płci, dla których strach przed boi* 
szew-izmem stał się pewnego rodzaju przewro* 
tną rozkoszą.

KRONIKA.
Kraków, w torek 19 iistonada.

K R A K O W SK A  REFORMA WYBORCZA. Dziś 
w  południe odbyła, się w  w yd zia le  adm m istr. 
konlerencya przedstawicieli P. P. S. D. (pos. dr 
Bobrow ski i  dr. M uller), chrześeijańsko-społe- 
czne/j i  nanodowo-d em okratycznej w  spraw ie  
rzdaiato m andatów  IV. k u ry ! do k rakow ski ej 
R ady m iejsk ie j. Do porozum ienia a le  doszło, 
gdyż przedstaiwicele naszej p a rty i żądali 17 
m andatów , chrześcijańsko-społeczni 5, narodo
wi dem okraci 3. W szystk ie  p a rtye  ustąpiły, ty l
ko narodow i dem okraci, k tó rzy  w ystąp ili ze 
sw oją  lis tą  w  ostatn iej drwali, nie chcieli zado
w olić się Z m andatam i.

S p raw ę tę m a rozstrzygnąć p lenarn e posie
dzenie naczeln ików  w ydziałów  P. K. L. n a  dzi- 
siejszeim posiedzeniu w ieczom em .

NOWY KOMENDANT W O JSK O W Y  W  K R A 
KOW IE. K om eda w ojskow a kom uniku je: Ko
m endę w ojskow ą w  K rakow ie obejm uje generał 
Gołogórska. Zastępcą kom endanta m iasta  i 
tw ierd zy generała Madzdary, zestaje pułkow nik  
H aller.

ZASIŁKI D LA RODZIN P O W O ŁA N Y C H  
DO W O JS K A . W obec szerzących się wieści, ja* 
koby zasiłki wypłacane zostały wstrzymanie, 
P. K. L. oświadcza, że zasiłki będą nadal wypła* 
cane. Zasiłki wypłacane będą tylko tym osobom, 
którą w ykażą się poświadczeniem  wojiskowem, 
stwierdzającem , że powołany pełni nadal służbę 
w wojsku polskiem, lub z przyczyn od siebie 
niezależnych do te j pory nie powrócił. Również 
sprawa zasiłków rodzin legionistów zostanie u* 
regulowaną.

RAD A ROBOTNICZA zbiorze się w e w to rek  o 
godz. 7 w ieczór w  Zw iązku. Obecność w szytk ich  
członków R ady konieczna!

„CO TO JEST BOLSZEW IZM ?" — na ten
aktualny temat odbędzie się odczyt z dyskusyą  
(z ramienia sekcyi akadem ickiej P. P. S. D.) w 
piątek 22 b. m. o godz. ?  w  związku (Dunajew* 
skiegoó). Na odczyt ten zaprasza się najszersze 
kolia p a r t y j n e .  R eferow ać' będzie tow. K. 
Czapiński.

O godz. 6 odbędzie się (przed odczytem ) po* 
siedzenie Sekcyi akad. w  sprawach orgardza* 
cyjnych.

P A T R Y O T Y Z M  PP. O BSZARN IKÓ W . Sta* 
rostwo krakowskie komunikuje, że z chwilą ob* 
jęcia agend aprowizaewinych przez P. K. L. od* 
staw a wyznaczonego kontyngentu zboża, paszy, 
ziemniaków ustała. W szelkie odezwy starostwa  
do przełożonych obszarów dworskich, aby do* 
starczono zboże, nie dały żadnego rezultatu, Do 
końca października b. r. odstawiono w powieeto 
zaledwie 40 wagonów zboża, gdy ustały rekwizy* 
cye, dostawa zupełnie ustala. Ładny patryotyzm  
panów obszarników. Rodacy w  mieście niech gi* 
ną z głodu, ale oni sycir przy pełnych spichle* 
rzach, w ykrzyku ją  ty lko  na... „bolszewizm",

D Y R E K C Y A  K O L E JO W A  W  K R A K O W IE  
przyjm ie zaraz około 50 w olnych od w ojska kan* 
dydatów  na urzędników kolejowych. Kandydaci 
muszą posiadać zdolność fizyczną, wymaganą 
do służby kolejow ej i dołączyć do podania odpo* 
wiednie dokumenty. Podania należy wnosić do 
tut. dyrekcyi kolejow ej.

KONCERT ADY SA R I w brew  przew id yw a
niom  m usi być odłożony na środę 18  gru dn ia  hr. 
B ile ty  zakupione m ch o w u ją  sw oją  ważność.

Z  R Z E SZ O W A  donoszą, że w  dniu 16 b. m„ 
odbyło się .pierwsze posiedzenie sejm iku pow. 
rzeszowskiego, k tóry liczy 91 członków. Sejmik  
zebrał się w komplecie i przystąpił do ukonsty
tuowania się, w ybierając przewodniczącym  sej* 
miku b. posła Bombę ludowca, zastępcami tow. 
K r w a w i c z a  i p. Skórczyńskiego, mieszczeni* 
na, zaś sekretarzem  p. Nadzieję, ludowiec. Po 
przyjęciu rągulaminu i przemówieniu starosty p . 
Krogulskiego, wygłosił referat p. N., o kompotem  
cyi sejmu wobec starostwa. Po dyskusyi nad re* 
feratem  w ybrano wydział 28 członków, dzieląc 
go na 5 komisyi, z której każda będzie aniała 
swój zakres działania. Po zgłoszeniu kilku wnio
sków zamknął przewodniczący zebranie, wzno* 
sząc okęzyk na cześć Piłsudskiego i nowego Rzą
du Republikańskiego. W  niedzielę dnia 17 odje* 
chało na odsiecz Lwowa 346 ludzi wojska pol
skiego.

Z JO K O T O W A  pow. Rzeszów donoszą, że dn. 
ło b. ni. odbył się w tam miasteczku liczny wiec 
ogólno ludowy. Po przem ówieniu podpor. Józefa  
T e c h  m a n u uchwalono: z powodu zamieszarift! 
panującego w społeczestwie poJskiem, zgroma
dzeni żądają jaknajszybszego zwołania konsty
tuanty ze wszystkich trzech dzielnic polskich 
przez Rząd Republikański w Lublinie. Przeprawa 
dzenia gruntownych reform  społecznych i polity* 
cznych. Niedopuszczenie do anarchii i wo-jny 
domowej. Zapatrzeni w  jasną przyszłość ludu 
pracującego, uważają Rząd Republiki Ludowej 
w  Lublinie za w yraz ducha czasu, a program je 
go odpowiadający interesom chłopa ł robotnika. 
Za zjednoczoną Polskę i wolność Ludu gotowi 
przelać krew. Po przem ówieniach nawołujących  
do tworzenia armii ludowej zamknięto wiec.

UKRAIŃCY ODZYSKALI CZERNIOWCE? 
W it ści z B udapesztu p o w ia d a ją .,jak ob y  w ojska  
u kraińsk ie  po upwrnyeli w alkach  n a  ulicach  
zajęły  C zeam oweą gdzie sa-,prowadzono sęd y  do- 
ra in e

WIEDEŃ PROSI W A R SZ A W Ę  O ŻYW N O ŚĆ
W  piątek w yjechał z W iednia do W arszaw y  
delegat miasta W iednia, dyr. Roman Kunke! 
(W arszawianin) celem przeprowadzeni a ro-kc* 
wań o handel- zamienny z propozycya dostarczę* 
nia w zamian za środki żywności męskich ubrań 
b ard zo  dobrych, oraz męskiego obuwia przedwo* 
jc-nnego po cenach prawię przedwojennych.

W  liście od prezydyum  miasta W iednia, k tóry  
dyr. Kunkel zawiózł do Wairszawy, wyrażona 
jest nadzieja, że Polska, która już uwolniła Wie* 
deń  z ■największego niebezpieczeństwa, nic od* 
m ówi poparcia.

Z BERNA. Z Berna morawskiego donosi biu
ro kor.: Zaprowadzono tu znów cenzurę. Wczo» 
raj o godzinie 10 wieczorem przybył z ramienia 
zarządu czeskiego kierownik policyi dr Rysze* 
cki do redakcyi dziennika „Tagcs Bo te" i udzieljf 
napomnienia z powodu kilku artykułów zamie, 
szczonych przez dziennik w ostatnich dniach. — 
Organ tutejszej m iędzynarodowej czeskiej socy* 
alnej dem okracyi (centrowców) „Selnicki Den
nik" rfó zarządzenie władz będzie musiał posyłać 
odbitki szczotkowe artykułów do- wstępnej cen* 
zury.

„CO SIĘ DZIEJE N A  , UKRAIN IE"? Odho=
śnie do notatki pod powyższym tytułem otrzy
m ujem y następujące w yjaśnienie: Pierwszy pułk 
ułanów (krakowski), k tóry w  12 transportach 
rozn.altem i drogami instradow any był do Serbii, 
został podczas jazdy zaskoczony politycznymi 
wypadkami. W obec tego o jednolitej akcyi puł
ku m owy być nie mogło, gdyż niektóre transpor
ty  były już w  Serbii, podczas gdy inne jeszcze 
na U krainie przebywały. Transporty te zostały 
ty lko  częściowo rozbrojone. W szystkie karabiny  
m aszynowe w Rczfelee 16, m ateryal w ojenny i 
konie oddano ną rozkaz kom endy polskiej w  
Chełmie tejże komendzie. Część pułku została 
nad Bugiem pod komendę oficerów  pułku, by 
zbierać dalsze nadchodzące transporty. O ^czę
ściach pułku, które musiały jechać przez Gali*, 
cyę ws-chodnią, brak wiadomości. Pozostali o fi
cerom ic i  ułani zbierają się w kadrze koło Olku
sza. ,

T A K Ż E  W  HISZPANII?.. „New Jork  Herald"
donosi z M adrytu, że w  Hiszpanii obaw iają się
ruchu robotniczego. Król miał oświadczyć, że fiie
sprzeciwi się żadnej reformie, jak ie j zażąda lud
hiszpański.

  —
ORZECHY OJCÓW się  zaw sze n a  dzie

ciach , n ie je d n o k ro tn ie  je d n a k  p o tom stw o  s it 
w szy stk ich  d o k ład a , ab y  n a p ra w ić  zło, w y rzą 
dzone p rzez sw y ch  rodziców . P ro b lem  pow yższy 
e tan o w i tre ść  d ra m a tu  społecznego „M anipu- 
la n tk a "  w y św ie tlan eg o  obecnie w  k in o te r  trze  
..S z tuka", o k tó reg o  w a rto śc i n a lep ie j św iadczą, 
tłtrn iy  w idzów  zeb ran y ch  n a  w idow ni i zachw y
conych  zarów no  w ystaw ę, ja k  :i grą. a rty s tó w , 
zw łaszcza n to d o śc fen io n e j L o tti Neurne.mi. 1606



Nr. 259 . N A P R Z Ó D " 5

Lwów w rękach polskich:
K om anda okręgow a z Przem yśla donosi: Dzi* 

siaj o  godz. 11 przed południem opuścił poseł 
Stefezyk w lataw cu z dw om a lotnikam i miasto  
Lwów i przybył o godz. pól do 1 do Przemyśla. 
Poseł S tefezyk opow iada, iż miasto Lwów ciągle 
jezscze znajdu je  się w rękach polskich. Park 
Stryjsk i, k tó ry  p rzejściow o posiadali U kraińcy, 
Polacy odbili. Rusini prosili o 24*godzinne zawieś 
azenla broni. Tom  samem wieści, jakoby Rusini 
byli panam i sytuacyi, są nieprawdziwe.

Z  Poznańskiego.
Odnośnie do podanej przez „Beri. Tageibtatl“‘ 

pod datą 15 b. m. wiadomości p. t. „Polscy ofl* 
oerowic w Poznaniu", ogłasza polska Rada na* 
rodow a następujące oświadczenie. N ieprawdą  
jest, jakoby w Poznaniu pojawili się polscy of>» 
oerowie i w  czyjeonkolwl^k imieniu zw rócili się 
do zarządu miasta i komendanta w  sprawie wy* 
daoia Poznania. Podobnie
pogłoska, jakob y legioniści polscy mieli zamiar 
w najbliższych dniach w kroczyć do Poznania, 

je s t fałszywą 1 bezpodstawną.
Pod tym względem opierają się Polacy na ja* 

Ut&n oświadczeniu naczelnego dowódcy polskich 
sil zbrojnych, Piłsudskiego, że nie ma on zamia* 
ru podejm owania jakichkolw iek nieprzyjaciel* 
skich kroków. To oświadczenie złożył Piłsudski 
w  rozm owie z posłem sejm owym  dr Zygimin* 
tem Sejdą, k tóry zakomunikował je  polskiej Ra* 
dzie narodowej w dniu 15 b. m. Twierdzenie, 
jakob y Polacy chcl€li postawić konferencyę po* 
kojow ą wobec faktu dokonanego, pozbawione 
je s t również wszelkich podstaw. W śród takich  
okoliczności niepokojenie niem ieckiej opinii p.u* 
bliczntj jest zupełnie bezpodstawne.

Oświadczenie kończy się następująco: W  Po* 
m aran pracujemy w najśclślejszem  porozumieniu 
z władzami 1 radiami robotaiczo*żołnIersklmi. 
W  m ieście panu je  spokój.

Robotnik polski walczy 
o rządy ludowe.

MILICYA LUDOW A W LUBLINIE.
Korespondent lubelski warszawskiego „Robo* 

tnika" w następujący sposób opisuje prace i pła* 
ny roihcyi ludowej w  Lublinie i Lubelskiem:

M.atcrya4 łizycsony dobry, przeważni > ml xizi 
rofcortndcy, taęśaiiowo chłopi. W reszcie mogłem 
tdę zobaczyć z komendant cm m ilicyi ludowej, 
fctdw o w laśnit nad jechał samochodom, ijwzystrj* 
ijonysn w  czerwone chorągiewka.

Komend antom m ilicyi ludowej na miast 3 Lu* 
blin i powiat, dziś już prawdopodobnie na całą 
dia/wmą okup-acyę austryacką, jest tow. Sewer- 
Kirtiklis, tak dobrze znamy nam w W arszawie.

Ze słów tow. komand anta dowicdzńatoin się, 
że rnilicy.a ludowa składa się z dwóch form acyi: 
stftłej i rezerwy. Stała milicya. ludowa Lublina 
składa się z 300 ludzi, doskonale uzbrojonych, 
po* iHJtrz ryd z aj ąc ych karrabinaura maszynowymi 
(piizwd samym odjatodein moim dwa kainrabiny 
m aszynowe zostały uleszezane na dachu budyń* 
ku); rezerwa, utworzona z robotników, pracują* 
cych w fabrykach, obecnie uczy się obchodzić 
z bronią j  zw rotów  w ojskowych.
Zadaniem naszem — mówił tow. kom endant — 
jest uzbroić cały pro letaryat polski; dziś to  jest  

konieczne —• — —
z e  wzglodiu na bezpieczeństwo publiczne, dla u- 
krócejuh bandytyzmu, jutro, aby to, oo wywalczy* 
my, A trzym ać w mocy.

Pnzy m ilic ji ludowej powstały wydziały dla 
walki z bandytyzm em  i paskarslwem.

WydiziaJ w alki z bandytyzm em  urządził przed 
kfdku dmiami generalną obławę, w której również 
hrał udział oddział batalionu warszawskiego pod 
dowództwem  znających stosunki miejscowe człon* 
ków m ilicyi ludowej.

W ydział do walka z paskarstwem  chwilowo  
zajm uje się ty lko  rek wirowaniem  towarów, zaku
pionych od austryaków, lub wprost kradzionych.

M ilicya ludowa na prow incyi rozw ija się nad* 
spodziewanie szybko, prawie odruchowo. Wszę* 
dzie tam, gdzie istnieją fabryki, powstają od
działy m ilicyi ludowej. Komenda w Lublinie wy* 
syla rnstrk torów  na prowincyę, łączy poszczegó!* 
ne oddziały w jedną całość, w jedną girmię prole- 
taryacką. Mdi cya ludowa w Lublinie z każdym  
dniem zyskuje coraz większe kompeteneye. — 
O sta tn io  potainsowiono podporządkować Komehs 
dzie M. L. m ilicyę miejską, „straż bezpieczeń* 
stwa", popularnie zwianą białą gwardyą i  żaodar- 
m eryę do spraw wewnętrznych.

Kom endant M. L. byłby bezpośrednio zależni

od mimistaryum spraw wewnętrznych, oraz ko* 
m isarzy rządowych. Również tylko K. M. L. ma 
prawo udzielania pozwoleń na broń palną.

E n d e c k ie  prow okacye.
M AN IFESTACYE  W  W A R SZ A W IE .

W  niedzielę odbyć się miały w W arszaw ie na 
zleccnc kuryi arcybiskupiej, we wszystkich ko* 
ściołach nabożeństwa dziękczynne „za oswobo* 
dzcn’e ojczyzny naszej od obcego najazdu". Po 
nabożeństwie odbyć się ndrily pochody.

„Gazeta Poranna" pospieszyła określić ten po* 
chód "•
jako  w ym ierzony przeciw  p. Daszyńskiemu 

i ideologu socyalistycznej.
„Robotnik*' skutkiem tego zamieszcza nas tę* 

pująoe oświadczenie Centralnego Kom itetu PPS.:
„Krążą uporczywe pogłoski, że 

Narodowa Dem okracya chce, aby urządzony 
przez nią pochód zerwał czerwony sztandar 

z w ieży Zamku.
Uprzedzam y N arodową Demokracyę w yraźnie 

i publicznie, że jesteśm y na baczności i  że wszel* 
kie prow okatorskie próby znieważenia robotni* 
czego

mogą tragicznie się skończyć.
Jeszcze raz podkreślamy, że z góry i publicznie 

o tem (przestrzegamy".

Pogrzeb Wiktora Adlera.
Pogrzeb W . A d lera  w W iedniu stał się olbrzy* 

mią m anifestacyą żalu i boleścd ludu, świadczącą, 
jak  głęboko odczuto stratę wielkiego męża. — 
N ieprzejrzane tłumy wypełniły ulice, którymi 
przechodził kondukt pogrzebowy, kompania 
w ojska obrony ludowej i kompania czerwonej 
gwardyi brały udział w  żałobnym obchodzie. —  
W szystkie korporaeye robotnicze szły w ordyn* 
ku za trumną swego zmarłego wodza, wieziona  
na czworozaprzęgu karawanu.

W  domu żałoby przed wyprowadzeniem  rw łok  
na wieczny spoczynek zebrali się przedstawiciele 
oficyalnych korporacyi, obcy delegaci, reprezen* 
tanci partyi, komasya związków zawodowych. 
Po odegraniu ,śm ie rc i Z ygfryda” W agnera i od* 
śpiewaniu przciz z\yiązek śpiewacki pieśni żało* 
bnej, rozpoczęły się przemowy, w  których da* 
wano w yraz miłości dla zmarłego i  żalowi, jaki 
ogarnął lud na wieść o śmierci tego, który pracę 
życia całego poświecił dla dobra uciśnionych. —  
Przemawiał prezydent Rady narodowej Ding* 
hofeir, węgierski sekretarz stanu tow. Diner*De* 
nes, redaktor „Arb. Ztg." Austerłitz, prezes ko* 
misyi związków zawodowych Hueber, przedsta* 
wiciel czesko*słowackiej soc. dem okracyi Nemec 
i Iow. PoeJzer. W  trakcie przemówień rozlegały 
saę łkania płaczących ludzi.

O godz. 3 ruszył pochód pogrzebowy wśród 
szpalerów nieprzeliczonych tłumów ludnoścL — 
Zwłoki pochowano w grobie, znajdującym  się 
naprzeciw pomnika poległych w  rew olucyi mar* 
cowej (1S45 r.).

Kochali go wszyscy. Tak ty lko  miłość ludu 
prowadzi swego obrońcę i bojownika do mogiły.

Utworzenie republiki węgierskiej.
Ogłoszenie W ęgier republiką dokonało się 

w Budapeszcie wśród uroczystego obchodu, bę* 
dąoego wspaniałą m anifestacyą olbrzym ich mas 
ludności na rzecz państwa ludowego.

Uroczysty akt państwowy poprzedziły dwa ’ak* 
ty, mające form alny charakter, a mianowicie 
rozwiązanie się dobrowolne obu Izb, Izby postów  
i panów.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezydenta Ras 
dy narodow ej, Hocka, odczytano zasady, na ja* 
kich konstytuuje się republika węgierska:

1. W ęgry są samodzielną i niezależną od in* 
nych republiką ludową;

2. K on sty tu c ję  ułoży zgromadzenie narodowe, 
które ma być jak najrychlej zwołane na podsta* 
w ie nowego prawa wyborczego;

3. Tym czasow o w ładzę państw ow ą dzierży 
rząd ludowy, będący pod p rezyden tu rą  M ichała 
K arolycgo; • ^

4. Rząd ludowy ma przeprow adzić niecierplące 
zwłoki ustawy lud* we, a m ianow icie:

dotyczące powszechnego, tajnego, równego, 
bezpośredniego p: awa w yborczego do zgroma* 
dzenia narodow ego, tnunieypiów  i gmin, k tó re  
rozciągać się będzie także na kob iety ; wolności 
prasy; ludow ych sądów  przysięgłych, w olności 
zrzeszeń i zgrom adzeń, rozdziału ziem i między 
ludność rolną.

W niosek powyższy uchwalono jednom yślnie  
wśród enruzyastyczoych okrzyków*.

Następnie odczytano telegram iskrowy, wy* 
słany imieniem młodej republiki do wszystkich  
cywilizowanych narodów. W  telegramie tym  ns» 
publika zrzuca z siebie odpowiedzialność ze 
wciągnięciu narodu 'w ęguiskibgo do straszli* 
w ej w ojn y po stronie impcTyalizmu i military* 
zm j. do czego zmusiły naród poprzednie rządy.

W ygk m* jeszcze płomienną przemowy m nisfcor 
dla opieki społecznej, socyalista K u n f l ,  U óry  
r.as.d cowal socy®Iny i dem okratyczny program  
nowego i/.ądiu, przyczem oś.yiadczył, że soc. 
dem okracya godzi się nań prawie w  zupełności. 
W  dal zym ciągu m owy zwrócił się z apelem do 
socyałistów ezesko*slowackidh, by nie pozwolili 
in. perya!'stom  swego kraju przez wszczynanie 
w om y przeszkadzać budowie młodej republik? 
węgierskiej. Podobny aipel skierował do Hender
sona i Longueta.

Po zamknięciu zgromadzenia obecni odśpiewali 
hymn węgierski i  m arsyliankę robotniczą.

Przed gmachem Sejmu zebrany był tłum lud. 
ności, liczący ponad 100.000. Socyalista Bakonyi 
z balkonu ogłosił utworzenie republiki, oo przy* 
jęto wśród grzmiących okrzyków  rad ośc i Ka* 
rolyego pochwycił tłum i na barkach poniósł 
w tryumfie.

W  mieście zapanował zupełny spokój i  porzą* 
dek.

Z  te a tru  m ie js k ie g o *
„Dwie blizny", k o rn e iy a  w  1 akcie h r. F redry. 

„Obowiązek", kom edya w  2 ak tach  H enryka La 
vodan‘a.

W  m iłej jednoaktów ce F red ry  op arte j ne 
zgrabnej in trydze i  zw iązanej ostatecznie w ę 
złem m ałżeńskim , w ysu n ął się n a  p ierw szy plan  
p. Z. Nowakowska w  ro li Tulskiego „sekretaraa  
am basady". P. N ow akow ski stw orzył typ  żaba 
w n y, pełen życia, s ty lu  i ch arak teru . W yg ląd  
zew nętrzny, miiimika, dobór giestu, nosowe „za
dęcie" dyplom atyczne, połączone z elegamcyą, 
odp ow iadającą ciuchowi czasu dowodzą, że a r 
ty s ta  n ie polega, n a  sam ym  ty lk o  talencie, czy 
też ru tyn ie  lecz sum iennie p ra cu je  n ad  powie 
rzonem  sobie zadaniem .

Reszta w ystępu jących  g ra ła  dość popraw nie, 
prócz p. C zaplińskiej, k tó ra  za dobrą je s t chyb;, 
a rty s tk ą , by w e F redrze posuw ać się do p is  
sk ie j szarży, graniczącej z ekscesem .

„Obowiązek" L aved an ‘a  je s t typow ą sztuk, 
fra n cu sk ą  (une piece a these). Z nany a u to r pa 
ry sk i zajął się w  „Obowiązku" problem em  w o j
n y  i pokoju, kon flik tem  ja k i w  dotychczasow ym  
św ieeie m usiał pow staw ać m iędzy m iłością o j
czyzny a  m iłością człowieczeństwa. W  sztuce  
zw ycięża ostatecznie mdłość ojczyzny, podpo 
rząd kow u jąc  sobie w szystk ie  inne uczucia. S a 
mo postaw ienie tezy, bardzo ak tu aln e  a  budowa 
sztu k i ja sn a  i  kon sekw entn a sp raw ia , że prze
bieg akcyi śledzi się z n a jw ięk szą  ciekaw ością.

Rolę ty tu łow ą, p u łkow nika E nlen grał p. So  
snow skl, w yposażając tę postać w  rozległą ska  
lę bogatych sw ych środków  dram atycznych . — 
W łaściw ie on jeden szlachetną sw ą  g rą  u trz y 
m yw ał sztukę na w łaściw ej w yżynie, da jąc m o
m en ty najpraw dziw szego w zruszen ia  d ra m a ty 
cznego.

P a rtn e rk a  jego p. B ednarzew ska nie dopisy
w ała, zastępując konw encyonalnym l okrzykam i 
szczerość w  ro li i tragizm  przełom ow ych s y tu a 
cyi. P. S taszew ski (por. Eulein) był pop raw n y w  
lin ii, w  rozm ow ie z m atką (akt I.) m iał sub tel 
ne i wdzięczne m om enty.

R eżyserya nasza (p. Jednow ski) dała  v  
sztuce L aved an ‘a  dowód ja k  obcym  je j jest 
św ia t fran cu sk i: jego k u ltu ra . U rządzenie m ie
szkan ia pułkow nika, zaaranżow ane w  tak  „ki 
nowej" zbójeckiej szacie, tak ich  postaci, jaik 
m in ister w o jn y  i generał, p rzydzie lony do mim  
stra , zupełna niedtoałość o tempo dyalogów  (tak 
św ietn ie pisanych) w szystko to św iadczy, że r e 
żyser n iem a żadnego w yczucia współczesnej ko 
m edyi fran cu sk iej. jk .

Z  ró ż n y c h  s tro n*
M ED A L JO Z E F A  PIŁ SU D SK IE G O  wykona* 

ny przez rek to ra  A kadem ii sz tuk  p ięknych  w  Kra 
kaw ie p. Konstantego Laszczki, w ydany stara* 
niem  T ow arzystw a Sztuk pięknych , wzbogaci! 
galeryę salonu dziel sztuki (plac Szczepański 4). 
M edal w ykonany po  w yw iezien iu  Piłsudskiego 
przez Prusaków , mak) znany, przedstaw ia się na* 
s tę p rją so : p o  jed n e j s ton ie  popiersie Komendan* 
ta  o w lelkiem  podobieństw ie rysów  i napis: „Jó* 
zef P iłsudski — T w órca Legionów i" 'skich"; po 
diugiej . sym boliczny dąb o rozłożystych -ko>
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narach, jak  wicta/j mocno w rośnięty w ziemię i 
data w yw iezien ia 22 lipca 1917. W ykonanie czyni 
go arcydziele/n .

Z A W A h / jiE  U M O W Y  m iędzy robotnikami 
stolarskiiy-j a przedóiębioincami nastąpiło 6 listo* 
.pada b> r. Robotnicy ustąpili w w idu punktach, 
®.ie pnąc doprowadzać do konfliktu w tak ciężą 
Ak/j czasach. W  głównych zarysach przedstawia 

umowa następująco: do cennika 1912 r. do* 
daje s i 5 procentową podwyżkę, a mianowicie: 
okna: 200 do 225 proc., drzw i i szpalcty: 220 do 
240 proc., drzwi balkonowe: 235 proc., fu tryny: 
200 proc., ścianki: 210 do 230 proc., za dopaso* 
wenie robót na budowach o 225 proc., a na pro* 
w incyi o  50 proc. w yżej. Za roboty meblowe, woj* 
s ko w 5 i szkolne z pomocą maszyn wynosi doda* 
tek o  250 proc. Za roboty ręczne budowlane: 
225 proc. Robotnicy dzienni otrzym ują 10 proc. 
do plac pobieranych od 1 października 1918. — 
Urnowa obowiązuje obie strony do końca sty» 
cznia 1919 r„ o ile nie nastąpi podrożenie cen 
środków żywności.

SE K C Y A  B IU R O W A  KO M ISYI SŁUCHA* 
CZEK U N IW ERSYTETU  Jagiellońskiego zwra* 
ca się do instytucyi społecznych i wojskowych, 
by zapotrzebowanie sw oje pomocniczych sil biu* 
ro w y  eh zgłaszali: Collegium Novuim sala 41,
I p., od godz. 3—4. Słuchaczki o fiarow ują pracę 
bezpłatnie.

B A T A L IO N  U Z U P E Ł N IA JĄ C Y  56 P. P.
w ojsk  polskich znajduje się nadal w  Kielcach. 
'.Wzywa się przeto wszystkich podoficerów i żoł* 
nierzy przynależnych do tegoż pułku do na ty oh* 
m iastowego stawienia się w  Kielcach.

O T R Z YM U JE M Y W IAD O M O ŚĆ, że pocią* 
giem pancernym, k tóry ruszył na odzyskanie 
Przem yśla nie dowodził kap. P r i m u s ,  lecz por. 
L w 8 k o w s k i .

Z G R O M AD ZE N IE  K O L E JA R Z Y  odbyło się 
dnia 14 b. m. W N o w y m  S ą c z u  przy szczel* 
arie zapełnionej sali i powzięło następujące o* 
'cihwały: W obec zakusów reakcyjnych stronnictw, 
dążących do przywrócenia rządów  magnackich 1 
podporządkowania ludu klasom kapitalisty* 
cznym, zebrani kolejarze solidaryzują się w  zu* 
pełności z manifestem rządu Ludowego w Lu* 
blinie i rząd ten aprobują. Zebrani w yrażają ra*

dość z powodu powrotu komendanta Piłsudskie* 
go i objęcia przez niego władzy dyktatorskiej.

Z TRZEBINI donoszą: W  dniu 18 listopada 
odbyło się poufne zgromadzenie kolejarzy przy 
bardzo licznym udziale' robotników tutejszych, 
przewodniczył tow . Daniel, reefrow a! tow. 
Gross, któ? y wyświetlił sprawę przyszłej Polski. 
Tow. Romanowski odczytał sprawozdanie z po* 
si-odzenia w dn. 14 b. m., również zabrał glos 
tow. Pędziwiatr, który wystąpił z wnioskiem, aby 
przyjść z pomocą naszym rodakom, który jadą  
na odsiecz Lwowa. Na ten cel zebrano od zgro* 
m adzonych kwotę 120 K 30 h.

S. N. N. Otrzym ujem y następujący komuni
kat: „Str jm ic tw o  Niezawisłości N arodowej" 
z siedzibą zarządu głównego w Wairszawie, gru* 
puje wokół siebie zastępy inteligencyi radykał* 
n-aj pod hasłem wałczenia o Niepodległą Z jedno
czoną Polskę i budowania Jej na podstawie naj* 
szerzej pojętego demokratyzmu — zarówno pod 
względem politycznym , jak  i społecznym. W  
slużbue narodowej odegrało S. N. N. znaczną ro
lę i działalnością sw oją  zdobyło w Królestwie  
duże wpływy.

S. N. N. było jiednem z tych stronnictw, które 
poprzez kordony usiłowały jednoczyć w jednych  
ran ach organizacyjnych Polaków z różnych zabo* 
rów  i zacierać w ten sposób różnice, powstałe 
przez odrębne życie w  poszczególnych dzielni* 
cach.------------------------------------------------------------- -------

Istniejące w G alicyi oddziały S. N. N., chcąc 
w minionym okresie wzmódz akcyę " narodową 
przez konsolidowanie się tych wszystkich odlła* 
mów, które miały wspólną platform ę noradawo* 
polityczną, nie występowały niezależnie, od* 
dzielnie, ale m ieściły się i pracowały w m ającej 
rozległe w pływ y na terenie galicyjskim Lidze 
Niezawisłości Polskiej.

Dziś, skoro jesteśm y u progu spełńiemia na* 
szych celów ogó!no*nairodowych, i czeka Polskę 
noiriiMiiiine życie państwa konstytucyjnego, od* 
działy galdc. uważają za wskazane wystąpić na 
widownię tutejszego życia politycznego i na pod
stawie spirecyozowanego programu pracować na 
polu podótyeznom i spolecznem.

Bliższych inform acyi udziela sekretaryat stron* 
nictw a: Kraków, Floryań&ka 53, red. „Kultury 
Polski", od godz. 10— 12 i 4—6.

W IEC CHLOI ÓW  odbył się w gminie Róża 
w pow. Pilzntuskun w dniu 8 b m. i powziął ca* 
ły szei-b  uchwal. 1 którvcb są najważniejsze: 
zgromadzeni włościanie wyrażają nowemu Kzą* 
dowj PoJskiej Repui J.ki Ludowej zaufanie i od* 
dają się pod jego rozkazy. Z uwagi, że ziemia 
jest jedyną żywicielką ludu, musi być ona w la* 
sn ości a całego narodu. Przeprowadzenie reform y  
rolnej prze/, polski Rząd Ludowy jest konieczno* 
ścią nietyłko ze stanowiska sprawiedliwości spo* 
leczmej, ale i siły państwowej naszej O jczyzny. 
Zebrani żądają usunięcia starosty w Piiznie, a 
zastąpienia go urzędnikiem Polakiem.

O W YD ALEN IE B. C E SA R Z A  Z G R A N IC  
A U ST R Y I. Socyaliści niem. austryaocy staw iają  
eneigiczne żądanie wydalenia cesarza, Karola lo* 
tary niskiego, z granic A ustryi. Człowiek ten, me 
posiaaający nigdy własnej Łnicyatywy, ulegający 
stale zgrai swego otoczenia, przez ciąg dwuletnie* 
go panowania wykazał tyle niedo’ęstwa i głupo* 
ty, popełnił ty le czynów nieszlachetnych i szko* 
dli wych, że pobyt jego w A ustryi grozi stałem  
niebezpietzeństwem  dla republiki. Rzecz jest 
zrozumiałą, że koło niego będzie się gromadził 
cały kontr rew olucyjny materyał, którego od* 
działywanic będzie szło w kierunku przywrócę* 
nia starego porządku rzeczy. „Szw ajcarya albo 
Hoiandya — pisze „Arb. Z tg." — oto wspania* 
łe siedziby dla zdetrrncw anych dynastyi. Wów* 
cias obetnie da się Karolowi odpowiednie od* 
szkód cwanie za zajęte przez państwo dobra len* 
ne 1 '-L-nastai Habsburóów.

KOLEGIUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek, A —B, L. 39):

W torek : prof. dr Józef Flach: „Przyczyny
i skutki w ielkiej wojny."

Środa: prof. dr M icha! Janik: „U źródeł roman* 
tyzmu".

K U R SA  Ł1TERAACKIE  (ul. św. A n ny 2).
W torek :. prof. B. Olszewski: „M alarstwo osta* 

tn L j doby".
Środa: prof. dr J. Flach: „Teatr X X  w.‘‘. 

REPERTOAR TEATRU  IM. SŁO W A C K IE G O
W e w torek: „Wesele".
W e środę: „Urwis".

REPERTOAR T EATR U  POW SZECH N EGO.
W torek: „Pieśń nad pieśniami".
Środa: „Hr. Luksemburg".

G ł ó w n e  w y g r a n e  ł ą c z n i e

Lirów 100.000 
Franków 200.000

p r z y p a d a j ą  n a  
l o s y  w ł o ś n i e  c z e r w ,  k r z y ż a  
i  u a  l o s y  s e r b s k i e  t y t o n i o w e  

6  c i ą g n i e ń  r o c z n i e .  K a ż d y  i o s  m u 
s i  w y g r a ć .  L o s y  p o w y ż s z e  p o l e c a  
s ą  n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  po K  10 
z  n a t y c i i m i a s t o w e m  w y ł ą c z n e m  p r a w e m  

g r y .

G ł ó w n e  w y g r a n e

7 0 0 . 0 0 0  k o ro n
3 0 0 . 0 0 0
2 0 0 . 0 0 0  

1 0 0 . 0 0 0  „
i td .  ł ą c z n i e  6 4 . 0 0 0  wygranych w  kwo
cie K. 1 7 ,S 7 ó .6 0 0  przypadaią na losy

Loteryi k lasow ej

|  Z  d n i e m  1 g r u d n i a  z a c z n i e  w y c h o d z i ć  |  

I  w  K r a k o w i e

:

s

: S A T Y R 0
0

i  lira Ittto ji i Siiaistasl: KraMw, Czrttal!. 1

K A P U S T Ę
kiszoną doborową
z własnej fabryki sprzedaje

i

Zgłoszenia subskrypcyjne

«»

na 5 loFożrczką Państwa Pitskiep
p rzy jm u je  po o ry g in a ln y ch  cen ach

M  iitay Ma Ulik Kran. Bpei Ił

M m i  M i i  i  M m
ul. Sławkowska 1.1.

r w w ® 11®

VI Polecam  ró w n ież  losy au slry ac k ie j L o te ry i k lasow ej. 
C iąg n ien ie  11 i 12  g ru d n ia .

B N. A .  A A  A  *■

C iąg n ie n ie  1. k lasy  11 i 12 g ru d n ia  1918 ro k u . 
C en a  lo só w : Vi K 40, ł/a K 2 0 , V* K 10, Va K 5.

S p r z e d a ż  G a l i c y j s k i c h  z i e m s k i c h  l i s t ó w  
zastaw nych.

K u p n o  a u s t r y  t e k i e j  i  w i g i e r s k i e j  p o ż y 
c z k i  w  j  m ie j .

S u b s k r y p c y e  P o l s k i e j  P o ? y c z k i  P a ń 
s t w o w e j  j a k o t e ż  w s z e l k i e  t r a u s a k e y e  
b a n k o w e  p r z e p r o w a d z a

D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  L o t e r y i  Kla
s o w e j  L e c  p o ł c i a  B r a n d s i a t t e r a  i S k i ,  

K r a A Ó w ,  u l .  K a r m e l i c k a  i .  1 0 .

TANI TYDZIEŃ!
Od 21 do 28 listopada

Stanisław Malec,
K raków , R ynek  g ł. 1. 7, w dom u WP. P ra u s t

srzoiaMi mmiidaniskis i seskie

sprzedaż różnego obuwia po 
cenach wyjątkowo nizKich.

Odsprze dawcom rabat.

I I  A. BATA
| Kralów, Szewska 22.

Na sprzedaż

10 s t o ł ó w

Prawdziwe mydło toal.toff
o m ilej w oni, sziu&a gr. 100.
za 3  sz tu k i kor. 18 '—, 6  s z l rk  
kor. 3 4 '—, 12 sz tu k  ko r 65 '- •-

1X ^  m., b i u r k a ,  s z a t y  ssa 
r y s u n k i  e .c .,

, M M irn  mydło no m
. za klg. kor. zt> —: Dosta 

ty lk o  za p o p rzedn im  n
sian iem  naieżytosei.

[ M. Jiiimtr, Fzport-Un.emelir; 
in Z*grea Nr. 102, Petrinlsi 

Kioatien.

1 og lądać  m ożna Z w ierzyn iecka  
i 23, l i  p ., od  9— 1 i od  3—8.

P o s i u & u j s  s i ę

[8]
p a rte ro w e j, o  k u liu  ub ik a- 
cyach  m ieszkalny cli, z  ogro- 

I (lem ,.ce lem  w y n a jęc ia .
. W iadom ość  do  O u d /ia ln  b u 

d o w nic tw a w ojskow ego, Kra- 
I ków , ul. Paw ia .

O® sprzedania
willa z ogrodem, st*jn ą i v/o- 
zow»wni$ kuło km in w u (Mie
szka uń< wolne). P o szu k u je  się 
pożyczki 20.li0 9 '— kor. na bi- 
polesę. Kierownik oudow y, 
Podgórze, p lac  Serkow ekiego  

1. 3. B.

Oo sprzedania
► I

a  także  la ib u je  na czarno . Przy zakonci proszę się powoli na nasza pis.no.

w  M a  z “grodem , s la jn  ą  i w o
zow nią  ko lo  Krakowa. (Mie-
sz .u n iu  w .u n ej. P o sz u k u j, 
e ę  p o i j , . a i * l  zO.OOO K na 
biu; t kę. K ie ro w n ik  budow y 
w Podgórzu p lacS  . rkow skiego 

i. 3 B«

u iiliii iwiajtft
w  k u d  « 'S .

poszukują

' k o w a l u
k o io o z ie fó w
i  sto larzyć

,W kt i p m iiszkanio zupci 
Z giośzenia  p ise m u e  lu 

b i s e .

2
W ydawca; innacy. flm yćtfcL . <—.iłedaktor  odpowiedzialny: Manran Pyrzowski.     ^OruKtrai* Ludowa, Kraków, Dunajewskiego a  (Telefon 1310).


